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Wypadki przy objęciu rzadów przez Cesarza Mikołaja. 
(Dalszy ciag. Ob. Nr. 41. 42. 43. Rozmaitości.) 


Lecz nie skończyło się na tem dnia 17/3 
grudnia, (mówi dziełko wspomnuione). Około 
godziny 9 wieczór oznajmiono Mikołajowi, że 
adjutant komendanta korpusu gwardyi, hr. Bi- 
strom, czeka w przedpokoju z pismem, ktore 
ma oddać do własnych rąk W. ksiecia. Mi- 
kołaj -— o którego nowej godności cesarskiej 
nikt jeszcze oprócz osób wspomnionych nie 
wiedział — wyszedł natychmiast do adjutanta 
i odebrał pakiet, kazawszy mu czekać aż do 
zawołania. Pismo to przesłane było od je- 
dnego dwudziesto-letniego młodzieńca, który 
pałał miłościa ojczyzny i był życzliwy W. 
księciu — od niższego w randze towarzysza 
pewnego spiskowego zostającego przy szta- 
bie, i którego dla wielu zkądinad zacnych 
przymiotów szczerze miłował, Wkrótce po 
złożenia przysięgi Konstantemu wspominał 
starszy ten towarzysz przed nim nie raz o tem, 
że należałoby użyć wszelkich środków, by 
Mikołaj Cesarzem nie został, i by mu przy- 
sięgi nie składano. Młodzieniec ten nasłu- 
chawszy sie już od ośmiu miesięcy nieżyczli- 
wych o Mikołaja uwag swego towarzysza, 
uważał i poźniejsze jego oświadczenia za wy- 
raz zwykłej niechęci, i niewiele nad tem się 
zastanawiał. Lecz odwiedziwszy go w po- 
łudnie '%,, grudnia, zastał tam zgromadze- 
nie liczące do 20 oficerów z pułków rozmai- 
tych. 

Wszyscy rozmawiali zcicha, lecz natych- 
miast przerywali rozmowe, jaktylko spostrze- 
gli jakiego obcego. Wspomniony młodzie- 
niec oddalił się natychmiast; teraz dopiero 
pojmował ze strachem całe znaczenie słów 
miłego mu towarzysza, i lękał się by i do 
czynu nie przyszło. Nie mając dokładnych 
dowodów istnienia spisku i nie wiedząc o tem, 
czy spisek rozszerzył się już po całym kraju 
lub ogranicza się tylko na tem zgromadzeniu 


ludzi młodych, przeczuwał jednak niebezpie- 
czeństwo, jakie zagrażało dobru publiczne- 
mu. Widząc zresztą powszechny w mieście 
niepokój umysłów z powodu niepewności na- 
stępstwa tronu, lękał się kleski któraby Ro- 
syę mogła spotkać, i w młodzieńczej swej 
gorliwości postanowił poświęcić się za oj- 
czyznę i monarchę, a nawet za tych, któ- 
rych o spisek podejrzywał. Tym młodzień- 
cem był adjutant sztabowy gwardyi pieszej, 
podporucznik z pułku strzelców gwardyi, Ja- 
kób Rostowców. W pakiecie wspomnionym 
znajdował się list do Mikołaja. 


„W ciągu lat czterech*, pisał Rostowcow, 
„postrzegłem nie raz z uciechą serdeczną 
łaskawe na mnie względy W. Cesarzew. Mo- 
ści. Będąc w przekonaniu, że ludzie, któ- 
rzy teraz W. €C. M. otaczaja, nie mają w tej 
stanowczej chwili dość odwagi wykrycia W. 
C. M. całej prawdy, a praguąc z duszy przy- 
łożyć się według sił i możności mojej do 
spokoju i sławy Rosyi, sądząc zreszta, że 
do takiego Pana, który uchyla się dobro- 
wolnie od przyjęcia korony, można jako do 
prawdziwie szlachetnego męża mieć zaufanie 
zupełne, odważyłem się na ten krok śmiały. 
Nie miej mnie W. C. M. za donosiciela ni- 
kczemnego, nie uważaj mię za narzędzie fa- 
keyi jakiejkolwiek, i nie myśl, by mną w tej 
mierze powodować miały jakie względy nie- 
godne. Z czystem sumieniem cbcę W. C. M. 
prawdę odsłonić. Czyn daleki od wszelkich 
pobudek samolubnych i niesłychany w ro- 
cznikach dziejów państwa zjednał w. C. M. 
powszechne uwielbienie, i choćbyś nie miał 
już W. C. M. przyjść do rządów, to jednak 
sława Twoja większa będzie od tylu sławnych 
i chciwych sławy mocarzy. Lecz W. C. M. 
rozpocząłeś dopiero ten czyn chwałebny, a 
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chcąc zasłużyć na imię prawdziwie wielkiego 
męża, trzeba go całkiem dopełnić. Między 
ludem i w wojsku utrzymuje się pogłoska, 
jakoby Konstanty zrzekł się tronu. Idąc za 
popędem swego serca, i ufając zbyt pochleb- 
com i zausznikom, wzbudziłeś W. C. M, nie- 
chęć bardzo wielu przeciw siebie, Dla wła- 
snego dobra i własnej sławy wypada W. C. M. 
wstrzymać się jeszcze z ogłoszeniem swego 
na tron następstwa. Przeciwnicy W. C. M. 
muszą się teraz ukrywać, lecz niechęć ich 
cała wystąpi w chwili złożenia nowej przy- 
sięgi, i może sprowadzi zupełne zatracenie 
Rosyi. Korzystając z wojny domowej oder- 
wie sie od nas Gruzya, Bessarabia, Finlan- 
dya, Polska a może i Litwa; Europa wykre- 
šli Rosyę rozpadła z listy mocarstw swych i 
policzy do państw azyatyckich, a wtenczas 
zamiast zasłużonej pochwały będą niezasłu- 
żone przekleństwa udziałem Twoim, Być mo- 
że, że wnioski moje są omylne, może oso- 
bista przychylność moja dla W. C. M. i gor- 
liwość o spokój Rosyi zawiodły mię zada- 
leko; ztemwszystkiem śmiem upraszać W. 
C. M. imieniem ojczyzny i w imieniu wła- 
snej Twej sławy: chciej Panie skłonić Kon- 
stantego do przyjęcia korony! Lecz niech się 
już obędzie bez kuryerów — gdyż to przy- 
dłuża tylko zgubne dla W. C. M. hezkróle- 
wie i może wywołać rokosz, coby chciał ko- 
rzystać z wszelkiego zamięszania i niepe- 
wności. Chciej W. C. M. raczej udać się 
osobiście do Warszawy, lub niech Konstanty 
zjedzie do Petersburga; chciej mu jako brat 
bratu wyrazić myśli swoje i uczucia. Jeśli 
zechce objąć koronę cesarską — Bogu niech 
będzie chwała! Lecz w razie przeciwnym, 
niechby przed całym narodem na placu obwo- 
łał Ciebie Cesarzem.  Najłaskawszy Panie! 
Jeśli uważasz krok mój za zbyt śmiały, to 
mię słusznie ukarzesz. Rad zginę za Rosyę, 
gdyż Śmierci się nie lękam. Lecz jeśli krok 
ten mój chwalebny i dobry, natenczas nie 
nagradzaj mnie Panie, bym w oczu Twych 
pozostał czysty i nieskażony! O jedno Cię 
jednak npraszam: każ mię uwięzić. Jeśli 
następstwo Twoje na tron odbędzie się — 
co daj Boże — spokojnie i szczęśliwie, na- 
tenczas ukarz mię W. C. M. jako człowieka 
niegodnego, który ze względów osobistych 
chciał zaburzyć spokojność Twoją; lecz je- 
śli smutne przepowiednie moje miałyby się 
sprawdzić na nieszczęście Rosyi, to racz mię 
W. C. M. zaszczycić swem zaufaniem i do- 
zwolić, bym w Twej obronie życie swoje 
położył.“ 


W dziesięć minut pożniej przywołał Miko- 
łej Rostowcowa do gabinetu, zamknał za so- 
bą drzwi ostrożnie, ujał go za rękę, uści- 
skał i ucałował kilkakrotnie z temi słowy: 

„Widzisz, na coś sobie zasłużył; tak szcze- 
rze nikt mi jeszcze prawdy nie powiedział!* 

„Wasza Cesarzewiczowska Mość — rzecze 
Rostowcow — nie uważaj we mnie donosi- 
ciela, i nie sadź bym tu przyszedł w zamia- 
rze szukania łaski i względów niezasłużo- 
nych!“ 


„Mysl taka — odrzekł Cesarz — byłaby 
mnie i ciebie niegodna; ja cię pojmuję zu- 
pełnie.“ 


Dalej pytał go, czyli nie wie o jakiem 
przeciw niemu sprzysiężeniu? Rostowcow od- 
rzekł, że po imieniu nikogo podać nie może, 
że wielu jest mu niechętnych, lecz natomiast 
pragną wszyscy dobrzemyślący widzieć go 
na tronie jak najprędzej, by przez to utrwa- 
lić spokój i szczęście Rosyi. Bo chociaż od 
dni czternastu, to jest od czasu opróżnienia 
tronu niezaburzono niczem porządku zwyczaj- 
nego i spokoju, to jednak cisza ta złowroga, 
i zanosi się na coś niebezpiecznego. 


„Zdaje się, że masz jakąś wiadomość o nie- 
których Zlemyślacych, lecz ich nie chcesz 
wymienić, uważając to za czyn nieszlachetny; 
nie żądam też byś ich wymienił! Mój przy- 
jacielu, za twoje zaufanie odpłacę ci się wza- 
jemną ufnością! Ani przedstawienie matki, ani 
prośby moje nie zdołały brata mego skłonić 
do przyjęcia korony, i wymawia się stano- 
wczo. W jednym do mnie liście prywatnym 
zganił mi to, żem go Cesarzem obwołał, a 
przez Michała przysłał mi dokument zrzecze- 
nia się tronu; sądzę że więcej juź nie po- 
trzeba.“ 

Rostowcow przedstawiał konieczność przy- 
jazdu Cesarzewicza do Petersburga, by na 
placu publicznym i przed całym ludem obwo- 
łał brata swym Cesarzem. „Trudna na to 
rada — odrzekł Cesarz — „wymawia się 
od tego stanowczo, a wolę brata starszego 
wypada mi szanować! Zresztą bądż o to spo- 
kojny. Poweżmiemy wszelkie środki potrze- 
bne; lecz jeśli rozum ludzki nic tu nie zdo- 
ła, a wyrok boży inszy los dla mnie prze- 
znaczył, to jeszcze pozostał mi oręż żołnie- 
rza, co jest oznaką i obroną męża szlache- 
tnego. Z orężem w rękn polegnę z przeko- 
naniem sprawiedliweści i świętości w sprawie 
mojej, i stanę przed Bogiem z czystem su- 
mieniem, “ 
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„Przebacz W. C, M.“ — odrzekł Rostow- 
cow — „ale to osobistość. Pamiętasz wpra- 
wdzie o swojej sławie, lecz coż się stanie 
z Rosyą?* — „Czy możesz watpić o tem, i 
czy sądzisz że Rosyę mniej kocham niż sie- 
bie samego? Lecz tron jest opróżniony, mój 
brat zrzekł się korony, i ja jestem jedynym 
następcą prawym. Rosya nie może być bez 
Cara. Coż mam uczynić dla Rosyi? Tak mój 
przyjaciela, jeśli jnz trzeba zginąć, to zgi- 
niemy razem!* Przy tych słowach uściskał 
Rostowcowa i obydwa załali się łzami. „Tej 
chwili nigdy nie zapomnę* — mówił dalej 
Mikołaj. „Czy wie o tem Karol Iwanowicz 
(Bistrom), że do mnie się wybierałeś?* „Jest 
on przychylny W. C. M., i nie chciałem go 
martwić; głównie chodziło mi o to, bym 
mógł tylko mówić z W. C. M.* „Nie wspo- 
minaj teraz przed uim o tem, że tu byłeś; 
pożniej sam ma podzięknję, że jako człowiek 
szlachetny umiał poznać się na szlachetności 
twojej.* „Daraj W.C. M., lecz wszelka na- 
groda poniżyłaby mnie we własnem mem prze- 
konaniu.“ „Nagrodą twoja będzie przyjaźń 
moja, bywaj zdrów!“ Uściskał Rostowcowa 
i odszedł. Nazajutrz **5 grndnia był młody 
ten oficer przez cały ranek w słnżbie; po- 
żniej zaś opisał w liście cała swą rozmowę 
z Cesarzem, i w obecności Rylejewa wrę- 
czył go ulubionemu towarzyszowi swemu, 
o którym sądził że do spisku należy. 

Obawy Rostowcowa nie były płonne, a ze- 
znania jego utwierdziły tem bardziej jeszcze 
ten domysł, że w stolicy znajdowało się 
oprócz spiskowych wymienionych w sprawo- 
zdaniu Dybicza i będacych wówczas na urlo- 
pie — zapewne jeszcze więcej ich społeczni- 
ków. Okazało się też przy tej sposobności, 
że wezwanie do złożenia nowej przysięgi 
miało posłużyć za powód do wybuchu roko- 
szu. Zabierało się więc na coraz grożniej- 
sze wypadki. Tegoż dnia 1%, grudnia, a 
może zaraz po uczynionen mu odkryciu, na- 
pisał Cesarz do księcia Wołkońskiego: „Wola 
Boża i wyrok brata niechaj się spełni na mnie. 
Dnia 1*/,, będę albo Cesarzem, lub życie po- 
łożę! Myśli i uczuć moich nie zdołam Ci opi- 
saé. Sądzę, że wszyscy ubolewacie szcze- 
rze nad mojem położeniem; wszyscy też je- 
steśmy nieszczęśliwi, lecz moje nieszczęście 
największe. Niech się dzieje wola Boża!“ 
A dalej wspominajac o stanie zdrowia Cesa- 
rzowej, dodaje: „Dzięki Bogu trzymam. się 
jeszcze, lecz miarkując po tem, co temi 


dniami zaszło, nie wiem jak to dalej będzie, 
gdyż już i teraz zaczynam upadać na siłach. 
Daj Boże, by mi tylko starczyło dość sił i 
odwagi potrzebnej.* 

Rostowcow nie wymienił jednak nikogo i 
nie wskazał po nazwisku. 


Doniesienia z Taganrogu, zeznania Rosto- 
wcowa a nawet i pogłoski jakie się w sto- 
licy rozeszły, musiały obudzić słuszną oba- 
wę, lecz jeneralny gubernator wojskowy za- 
przeczał temu uporczywie. Utrzymywał, że 
miasto jest całkiem spokojne, a powtarzając 
to w obecności Cesarzowej Maryi Fedoro- 
wnej zrobił uwagę, że nawet i na wypadek 
przeciwny pomyślano już o wszelkich środ- 
kach ostrożności. Okazało się jednak po- 
Zniej, że zdanie to było wcale zawodne, i 
że władza miejscowa nie powzięła środków 
potrzebnych. W mieście było pełno spisko- 
wych; żadnego z nich nie przytrzymano a 
nawet i nie spostrzeżono; mieli oni swe zbo- 
ry, a jednak policya upewniała, że nie po- 
dejrzanego nie dostrzegła. Zaszły przy tem 
i inne jeszcze uchybienia, które teraz tradno, 
już wyjaśnie, a co mogły w każdej innej na- 
wet mniej groźnej chwili przyczynić się do 
wzruszenia umysłów. I tak ogłoszono 14 
grudnia we wszystkich kościołach stolicy imię 
nowego (Cesarza jeszcze przed sumą, gdy 
tymczasem sam manifest zawierający powody 
tej zmiany ogłoszono dopiero po skończonem 
nabożeństwie. Oprócz tego zaniedbano roz- 
dać drukowane egzemplarze dokumentu tego 
w liczbie potrzebnej, gdytymczasem sprzeda- 
wano na nlicy rotę nowej przysięgi, a o ma- 
nifeście wcale niewspomnianc. Trudno też 
było ranka tego o doknment wspomniony, 
zwłaszcza gdy rokoszanie przecięli komuni- 
kacye z zabudowaniem senackiem, a zatem i 
drakaroię rządowa obsaczyli, 


Z komendantów pułkowych przybył naj- 
przód komendant pułka gwardyi przybocznej, 
jenerał-adjatant Oriow, z doniesieniem o zło- 
żenia przysięgi. Niech żyje jeden i drugi! 
zawołali żołnierze, gdy im komendant przed 
złożeniem przysięgi oznajmił o postępku i za- 
chowanin się obu braci cesarskich. Przykład 
pułku tego, który znany był z szczególnego 
przywiązania do szefa swego, Cesarzewicza 
Konstantego, atwierdził gubernatora podobno 
w jego zaufaniu i był niejako rękojmią, że 
złożenie przysięgi pójdzie i u innych pałków 
z łatwością. (D. c. n.) 
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ZBIORY ARCHIWALNE. 


Listy wierzytelne Posłów zagranicznych do księcia Prymasa 


i Stanów Rzeczypospolitej 


w czasie bezkrólewia 1733 roku. 


(Archiwum familijne Potockich w zbiorze W. Hieronima Sadowskiego.) 


Anna Iimperatorowa Rosyjska oświadcza Teodorowi Potockiemu Arcybiskupowi Gnie- 


zaieńskkiemu i wszystkim stanom rzeczypospolitej, iż z powodu zaszłego bezkrólew 


wia wysyła w osobnej misyi 


swojego pełnomocnika 


generała lejtnanta Karola 


Gustawa hr. von Lówenwolda. 


Bożijeju pospieszestwujuszczeju miłostiju 
My Anna Imperatrica i samoderżica wseros- 
sijskaja, Moskowskaja, Kijewskaja, Władi- 
merskaja, Nowgorodskaja, Carica Kazaoska- 
ja, Carica Astrachanskaja, Carica Sibirskaja, 
Gosudarynia Pskowskaja i wielikaja Kniaginia 
Smolenskaja, Kniaginia Estlandskaja, Liflant- 
skaja, Korielskaja, Tferskaja, Jugorskaja, 
Permskaja, Wiatskaja, Bołgorskaja, i innych. 
Gosudarynia i Wielikaja Kniaginia Nowa Go- 
roda Nizowskije zemli, Czernigowskaja, Ria- 
zanskaja, Rostowskaja, Jarosławskaja, Bie- 
łoozerskaja, Udorskaja, Obdorskaja, Kondin- 
skaja i wseja siewernyja strany powielitelni- 
ca i Gosudarynia Iwerskija zemli, Kartatin- 
skich i Gruzinskich Carej, i Kabardinskija 
zemli, Czerkaskich i Gorskich Kniazeji innych 
naslednaja Gosudarynia i Obładatelnica, Ja- 
sne oswieczonomu Koiaziu Feodoru Potocko- 
mu Arcybiskupu Gnezdnenskomu Korony Pol- 
skoi i wielikago kniażestwa Litowskago Pri- 
masu i perwomu Kniaziu takoż duchownym i 
mirskim jasnewelmożnym welmożnym Gospo- 
dam Seuatorem, Dignitarem, wiadnikam i 
wsemu Rycerskomu czynn najjasniejszej rie- 
czi pospolitoj nasze drużebnososiedstwennoje 
pozdrawlenije. Dla zaswidietelstwowanija naj- 
jasniejszej rzeczi pospolitoj Korony Polskoj i 
wielikago kniażestwa Litowskago i wsiem 
czinam, onoj naszej k nim iz daw(o)o (?) 
prodołżajuszczejsia postojanno sosiedstwennoj 
drużby i wiaszczszago m(e)żdu oboimi sto- 
ronami imiejuszczago dobrogo sogłasija, u- 
twerzdenija, osobliwo że pri nastojaszczem 
w sem Korolewstwie fnterregnumie, radi łut- 
czago i obstojatelnago najasniejszej rieczi po- 
spolitoj o dobrożełatelnom naszem ko onoj 


Z pomocnej łaski Bożej My Anna Impera- 
torowa i samowładczyni wszystkiej Rosyi, 
Moskiewska, Kijowska, Włodzimirska, Nowo- 
grodzka, Królowa Kazańska, Królowa Astra- 
chańska, Królowa Sibirska, pani Pskowska i 
wielka xiężna Smoleńska , xiężna Estońska, In- 
flancka, Korelska, Twerska, Jugorska, Permska, 
Wiacka, Bołgarska i innych. Pani i wielka xię- 
żna Nowogrodu nizowskiej ziemi, Czerniechow- 
ska, Riazańska, Rostowska, Jarosławska, Bia- 
łojezierska, Udorska, Obdorska, Kondyńska i 
wszystkiej północnej strony, władczyni i pa- 
ni Iberskiej ziemi, Kartalińskich i Gruziń- 
skich królów (carzyków), i Kabardyńskiej 
ziemi, Czerkaskich i górskich xiażąt i innych 
dziedziczna pani i władczyni. Jaśnie Oświe- 
conemu Xięciu Teodorowi Potockiemu arcy- 
biskupowi guiezneńskiemu, Korony Polskiej i 
wielkiego xięstwa Litewskiego Prymasowi i 
pierwszewu Xięciu, tudzież duchownym i świe- 
ckim jaśniewielmożnym, wielmożnym panom 
sanatorom, dygnitarzom, urzędnikom i wszyst- 
kiemu stanowi rycerskiemu Najjaśniejszej Rze- 
czypospolitej nasze przyjacielskosąsieduie po- 
zdrowienie. Dla okazania najjasniejszej Rze- 
czypospolitej Korony Polskiej i wielkiego xię- 
stwa Litewskiego i wszystkim stanom “naszej 
do nich od dawna statecznie Zachowy wanej 
sąsiedzkiej przyjażni, i większego utwierdze- 
nia między obiema stronami ispo] zgody, 
a zwłaszcza przy terazniejszem w tem kró- 
lestwie interregnum , dła lepszego i wyrazist- 
szego wyjaśnienia naszych dobrych chęci dla 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, i zajęcia się 
sprawami dla dobra i pożytkn obu państw, 
uznaliśmy potrzebnem wysłać do waszej Xią- 
żęcei Mości i do Najjaśniejszej Rzeczypospo- 
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namierenii izjasnenija i wspospieszestwowa- 
nija błaga i polzy oboich Gosudarstw Inte- 
ressow, razsudili My za potrebno otprawit 
k waszej Kniażej miłosti, i k najasniejszej 
Rieczi Pospolitoj i ko wsiem czinam, na- 
szego Ober ształ mejstera Generała lejtenan- 
ta, i ot naszej Lejb Gwardii Izmajłewskago 
Połku Połkownika i Generała Adjutanta Wy- 
sokourożdennago nam lubeznowieraago Karła 
Gustawa Grafa fon Lewen wołda. Togo radi 
waszu Kniażuju miłosť i najasniejsznju Riecź 
pospolituja i wsiech czinow onoj duchownych 
i mirskich jasnewclmożnych welnożnych Go- 
spod Senatorej, dignitarej, uriadnikow i wse 
rycerstwo drużchno prosim, daby pomianutomu 
naszemu Ober ształ mejsteru wo wsem czto on 
waszej Kniażeskoj miłosti i najasniejszej Rie- 
czi Pospolitoj i wsem czinam ot wremiani do 
wremiani imianem naszim objawlat' i predła- 
gat budet, ne tokmo sowerszenuju i poł- 
nuju wieru podawat no i takim obrazom 
onomu wsegda sebia na to izjasniat błago- 
wolili, kak my togo po imiejuszczej naszej 
k najasniejszej Rieczi pospolitoj istinnoj dru- 
żbie upowat pricziau imiejem. W protczem 
żełaja waszej Kniażej miłosti i wsej naja- 
sniejszej rieczi pospolitoj ot Gospoda Baga 
zdrawija i wsiakago błagopołuczija, pryby- 
wajem ko okazaniju wsiakich drużebnych ugo- 
dnostej błagoskłonnymi. Dan w Sanktpeter- 
burke Feurala 28 dnia 1733. Gf(osu)d(fa)r- 
stwowanija naszego czetwertogo godu. 


Waszej Kniażej miłostii najasniejszej Rie- 
czi Pospolitoj drużebnoochotnaja prijatelnica 
Anna (r. s.) 


Adres: Jasne oswieczonomu Kniaziu Feo- 
doru Potockomu Arcybiskupu Guezdnenskomu 
Korony Polskoj I wielikogo Kniażestwa Litow- 
skogo primasu I perwomu Kniaziu. takoż 
d(fu)jchownym I mirskim jasnewelmożnym, wel- 
możnym, gospodam senatore(m), dignitarem 
uriadnikom, I wsemu rycerskomu czinu naja- 
Sniejszej Rieczi pospolitoj. 


Pieczęć herbowa państwa rosyjskiego wy- 
ciśnięta na opłatku z napisem w okolu: 
AHHA KEOieło MKAOCTIO IMNEPATPFIHA 
H GAMOĄEPKHIA BCEPOECIKCKAA. 


litej i do wszystkich stanów naszego pierw- 
szego masztalerza i generała lejtnanta i puł- 
kownika naszej gwardyi nadwornej pułku 
izmajłowskiego i generała adjutanta Wysoce- 
urodzonego nam wielce miłego Karola Gu- 
stawa hrabiego von Łówenwolda. Przeto Wa- 
szą Xiążęcą Mość i Najjaśniejszą Rzeczpospo- 
litą i wszystkie stany onej duchowne i świe- 
ckie, jaśniewielmożnych. wielmożnych panów 
senatorów, dygnitarzy, urzędników i wszyst- 
kie rycerstwo przyjacielsko prosim, iżby wspo- 
mnionemu naszemu pierwszemu masztalerzo- 
wi, we wszystkiem eo on Waszej Xiążę- 
cej Mości i Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i 
wszystkim stanom będzie imieniem naszem 
od czasu do czasu oświadczał i przekładał, 
nie tylko zupełna i całkowitą wiarę dawali, 
ale także wten sposób zawsze raczyli z swo- 
jej strony na takowe przedłożenia oświad- 
czać się, jak my tego po istniejącej naszej 
prawdziwej przyjażni do Najjaśniejszej Rze- 
czypospolitej mamy powód spodziewać się. 
Z reszta życząc Waszej Xiążęcej Mości i 
wszystkiej Najjaśniejszej Rzeczypospolitej od 
Pana Boga zdrowia i wszelkiej pomyślności, 
z oświadczeniem wszelkich przyjacielskich 
usług zostajem życzliwemi. Dan w Peters- 
bnrgu dnia 28 lutego 1733. Panowania na- 
szego czwartego roku. 


Waszej Xiążęcej Mości i Najjaśniejszej Rze- 


czypospolitej szczerze życzliwa przyjaciółka. 


Anna (r. s.) 


Jaśnie Oświeconemu Xięciu Teodorowi Po- 
tockiemu, Arcybiskupowi Gniezneńskiemu, Ko- 
rony Polskiej i wielkiego xięstwa Litewskie- 
go Prymasowi, także duchownym i świeckim 
Jaśniewielmożnym , Wielmożnym Panom Sena- 
torom, dygnitarzom, urzędnikom i wszyst- 
kiemu rycerskiemu stanowi najjaśniejszej Rze- 
czypospolitej. 


„Anna z Bożej łaski Imperatorowa i samo- 
władczyni wszystkiej Rosyi.* 


$ Í 
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Z autobiografii jednego z przewodżców Indyan amerykanskich, 
zwanych Wronami. 


(Obacz Nr. 


Ostatnie przygody. 


W dowód odwagi i przebiegłości autora 
pamiętników, gdy był jeszcze przywodźcą, 
może posłużyć następne sprawozdanie z je- 
dnej wyprawy jego na Chejenów: „Było to 
na początku października. Po 14-dniowem 
polowaniu ma bobry przyrzekłem Wronom 
poprowadzić ich na Chejenów. Dobrałem sobie 
400 co najlepszych wojowników i wyruszy- 
łem za zdobyczą, mniej dbając o to, jaką 
zdobycz osiągnę, i czy to będą konie lub 
szkałpy. Po 20-dniowej podróży dość wygo- 
dnej doniosła nam straż nasza wysłana na 
zwiady, że o kilka mil dalej natrafili na sioło 
mocno zaludnione. A że z dawnego doświad- 
czenia wiedziałem o sile i bitności przeci- 
wnika, przeto miałem się na ostrożności, 
zwłaszcza że w złym razie nie mogłem na 
żadną jnź liczyć pomoc od swoich. Wstąpi- 
liśmy na pagórek, z którego widać było wieś 
całą. Spostrzegliśmy ich ogniska, i nie raz 
nas korciło zapalić ogień i w naszym obozie, 
zwłaszcza że paliwa było podostatkiem, lecz 
wypadało zachować wszelką ostrożność. Roz- 
ległość wsi przekonała nas o znacznej sile 
przeciwników, o których wiedzieliśmy z da- 
wnego jnż doświadczenia, że byli waleczni. 
I tak ukończywszy przy blasku gwiazd pierw- 
sze rozpoznanie miejsca, poszliśmy do wsi 
na zwiady. Widać było, że świeżo wznie- 
siono budę lekarska, i że tej właśnie nocy 
przysposabiano się do rady walnej, Weszli- 
śmy tedy do budy, gdzie niektórzy Chejeny 
siedzieli i tytoń kurzyli. Z całej jednak ich 
rozmowy niemogliśmy zrozumieć i słowa. 
Wyciągnałem rękę za fajką i otrzymałem 
czego żądałem, a zaciągnąwszy się z niej 
wraz z mymi towarzyszami oddałem ją na 
powrot, po czem przeszliśmy wzdłuż wieś 
całą i dość pozno wróciliśmy do naszego 
obozu.“ 


„Około północy odwiedziliśmy stadninę i 
odłączyliśmy dla siebie dość liczne stado li- 
czące do 800 koni, z któremi wypadliśmy na 
gościniec najblizszy. Pędziliśmy co tchu stało 
aż do rana, po czem zatrzymaliśmy się u za- 
krętu wzgórza i czekaliśmy śmiało na pogoń. 
Konie nasze wysapały się i odpoczęły sobie 


39. 40. 42. 43. Rozmaitości.) 


należycie, i właśnie byliśmy już na wsiada- 
nem, gdy w tem ujrzeliśmy pogoń liczącą do 
250 jeźdźców.  Wypuściliśmy ich nieco na 
przód po-za chroniący nas zakręt i wypadli- 
śmy nagłe na Chejenów, którzy uszykowali 
się z wielką zręcznością i stawili nam czoło, 
W okamgnieniu spadło ich kilkunastu z ko- 
ni, gdytymczasem z naszej strony było tylko 
kilku rannych. Chcąc ponowić natarcie wy- 
konaliśmy odwrót umówiony, lecz przeciwnicy 
nasi podzielili się na kilka oddziałów oso- 
bnych, z których jeden zaskoczył uprowa- 
dzoną stadninę, lecz odbić nam jej juz nie 
mógł. Wkrótce też umknęli całkiem z placu 
i zdala czekali na posiłki, by powtórnie na 
nas uderzyć. 


-„Pożniej, gdy będąc ajentem handlowym 
w krainie Chejenów dowiedziałem się od nich, 
że pierwotnie ścigało nas oprócz tego mniej- 
szego oddziału jeszcze innych 2000 wojowni- 
ków. lecz że cztery mile Gd naszego stano- 
wiska ówczesnego wstrzymali się w dalszej 
pogoni. Oddział ten wysłał gońców, by głó- 
wną siłę sprowadzić i bój rozpocząć. We 
dwie lub trzy godziny natrafili też na obo- 
zowisko swoich, gdzie właśnie zabierano się 
do upieczenia kilku bawołów. Za pomocą 
gońców i sygnałów ściągnięto wprawdzie 
wkrótce wszystkich wojowników, lecz my 
ujeżdżając bez wytchnienia, byliśmy tymcza- 
sem za dziesiątą już górą.* 

„Przy takich wyprawach — mówi dalej Beck- 
wourth — łatwiejszą jest nierównie ucieczka 
od pogoni, zwłaszcza że nagónka musi wciąż 
na jednych koniach pędzić, gdytymczasem ci 
co ze stadniną uchodzą mogą niemal co pół 
godziny przesiadać się na insze kenie. W ra- 
zie zagrażającego stadninie niebezpieczeństwa 
pędzi kilku wojowników przodem, stado po- 
myka tuż za nimi, a inni goniac z tyłu na- 
płaszają je wrzawą do biegu rączego.* 

Beckwourth porzuciwszy Wrony zawerbo- 
wał się do wojska, które miało wyruszyć 
przeciw Seminolom we Florydzie. Wyprawie 
tej dowodził jenerał Taylor, a prezydent po- 
Zniejszy. Autor pamiętników miał się przy 
tem dobrze przysłużyć wojsku Stanów zje- 
dnoczonych i sam wylicza niektóre swe czy- 
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ny. Kasztele unii amerykańskiej były rozrzu- 
cone a komunikacye przecięte, Beckwourth 
podjął się więc niebezpiecznej służby prze- 
wożenia depesz przez kraj nieprzyjacielski i 
uskuteczniał to szczęśliwie. Opisnjąc tę wy- 
prawę wykrywa uieporadność wojsk amery- 
kańskich w obec Seminolów, którzy ukryci 
w gęstwinie lasów odwiecznych bronili się 
doskonale. Bitwa pod O-ko-cho-be, którą 
Taylor stoczył w dzień Bożego narodzenia 
roku 1837 z Seminolami w lesie, i która 
skończyła się odwrotem Amerykanów po stra- 
cie 100 poległych i rannych, była według 
Beckwourtha raczej klęską niż zwycięztwem. 
Dawniejszy przywodźca Wron zmierził sobie 
wkrótce tę wojnę i oświadcza, że cała Flo- 
ryda nie warta nawet i tego prochu, który 
wówczas wystrzelano. 

Beckwourth udał się tedy znów ku dalekie- 
mu zachodowi, stanął za ajenta u towarzy- 
stwa handlarzy futrami, i dowożąc przy tem 
wódkę Indyanom, miał znaczny zarobek. Lecz 
nie raz też wystawiał życie swe na niebez- 
pieczeństwo, a najśmielszym czynem jego 
były odwiedziny obozu wygnańców iodyj- 
skich. Pewnego razu przybył do handlarzy 
futrami wysłaniec jednego z przywodźców 
chejeńskich, nazwiskiem „Mo-he-nes-to* (łoś 
zwołujący) i dowiadywał się 0 „Wronie*, 
pod którą-to nazwą znano Beckwourtha tak 
u Indyasn, jak i u białych. Wieś przewodźcy 
tego składała się oprócz z Chejenów także i 
z rozmaitych zbiegów indyjskich, których za 
zbrodnie powypędzano ze szczepów  sasie- 
dnich. Wieś tych banitów miała około 300 
chat i liczyła 1200 do 1500 wojowników. 
Zbiegi ci byli osławieni z okrucieństwa i wia- 
rołomstwa swego, i każdy się ich wystrze- 
gał, gdyż podejrzywano ich o zabójstwo kil- 
ku już białych ajentów handlowych. Wysła- 
niec wspomniony upraszał w imieniu swego 
przywodźcy, by Beckwourth zawiązał we wsi 
stosunki handlowe, a że od dłuszego już 
czasu handel ten był przerwany i musiało 
we wsi nazbierać się wiele skór bawolich i 
bobrowych, przeto liczył Beckwonrth na zna- 
czne ztąd zyski. QOdradzano mu wprawdzie 
tẹ podróż, lecz chęć zysku wkońcu przemo- 
gła, a Beckwourth obeznany dokładnie z cha- 
rakterem lndyan i zaufany w sobie, puścił 
się w tę drogę wraz z dwoma innymi towa- 
rzyszami. Wysłaniec zawiódł ich przed chatę 
przywodźcy, gdzie z koni pozsiadali. Przy- 
wodźca powitał ich według zwyczaju, i ża- 
dał by konie rezjuczono. Na to dosiadł Beck- 
wourth kouia swego natychmiast, a za tym 


przykładem poszli i jego towarzysze. A gdy 
przywodźca zapytał, co-by to znaczyć miało, 
odrzekł zapytany: „U mnie inny obyczaj: 
kiedy zaproszę przyjaciela do siebie, to nie 
żądam od niego, by sam konie rozjuczał i 
je pilnował, lecz mu daję ludzi do tego.* 
Przyznał słuszność tej uwagi i przyzwolił 
chętnie na te względy, a po niedługiej chwili 
upraszał Beckwourtha, by baryłkę z wódką 
odszpuntował. „Wybacz przyjacielu, rzecze 
przybysz, nie ruszę wprzód czopa, aż wprzód 
nie sprowadzicie tu żon waszych, by naku- 
piły sobie tego, czego im potrzeba. Wten- 
czas utoczę wódki, a wojownicy twoi mogą 
pić do woli. Wszak wiemy, że kiedy sobie 
przed czasem podpiją, to niedbaja o Żony 
swoje, zabierają im wszystkie suknie bawole 
i wyrządzają im krzywdę nieznośną.* Przy- 
wodźca oddał mu i w tem słuszność, i stało 
się jak Beckwourth kazał, Po zamianie ro- 
zmaitych suchych towarów przyszła nareszcie 
kolej i na wódkę. Wtenczas położył Beck- 
wourth nowy warnnek, by każdy zabrał się 
z wódką swoją do domu, i by żaden nie pił 
jej stojący. Przezorność ta była wprawdzie 
na swem miejscu, lecz ztemwszystkiem spro- 
wadził napój piekielny zwykłe u Indyan sku- 
tki, gdyż po niedługim czasie wrócił Mo-he- 
nes-to z toporem swym wojennym i oświad- 
czył, że zmuszony był zrąbać jednego ze 
swoich. Wkrótce rozległa się we wsi wrza- 
wa; przyjaciele zabitego i stronnicy przy- 
wodźcy porwali się na siebie do broni, lecz 
walka odbyła się po-za wsią i skończyła się 
jeszcze niezgorzej, gdyż prócz kilku ran- 
nych nie przyszło już do żadnego zabójstwa. 
Na zgodę zażądali Indyanie wódki na nowo, 
czem się im Beckwourth wkrótce przysłnzył, 
wysławszy do składu handlowego po „nowy 
towar“. Tym sposobem rozsprzedawszy 60 
galonów wódki, nabył dla towarzystwa 1100 
sukien ze skóry bawolej i 18 koni, wartości 
(w St. Louis) około 6000 dolarów. Handel 
ten ponawiał się częściej. Za każdą razą 
dostał Beckwourth osobny jeszcze od przy- 
wodżcy upominek, tak że po niejakim cza- 
sie zdobył sobie 135 skór bawolich bezpła- 
tnie. Szczodrość taka niepokoiła jednak han- 
dlarzy, gdyż wiedzieli o tem z własnego do- 
świadczenia, że lodyanie pozbywszy się nie- 
rozważnie swych skarbów, wszczynali po- 
Źniej zatargi. I uiemoże też być inaczej, gdyż 
dzicy opamiętawszy się po czasie, widzą się 
w nędzy zupełnej. Niedawno przedtem bo- 
gaci, nie wiedzą co mają dalej począć po 
stracie całego zapasu skór i futer oddanych 
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handlarzom za bezcen. Dlatego też zacho- 
wał Beckwourth taką przezorność i zaopa- 
trzył wprzód kobiety w przedmioty najpo- 
trzebniejsze. Najbardziej przykro to Indya- 
nom, że ani broni ani amanicyi nie pozy- 
skali. „Biały człowieka — mówi w takim 
razie Żałujący Indyanin — oddałem ci wszyst- 
kie moje suknie bawole; moi wojownicy stra- 
wili kilka miesięcy na polowaniu tych bawo- 
łów; kobiety moje namozoliły się przez cały 
rok nad nszyciem wszystkich tych sukien, a 
wkońcu, coż za nie dostałem? Nic nie mam 
wcale. Dałeś mi wodę palącą, co mnie i lu- 
dzi moich de wściekłości przywiodła; wszyst- 
ko minęło, a teraz nie mamy czem polować 
lnb z nieprzyjaciołmi naszymi wojować.* Żal 
taki przywodził Indyan zawsze do rozpaczy, 
Beckwourth wiedział o tem dobrze, lecz umiał 
zręcznie odwrócić grożące mu niebezpieczeń- 
stwo. Mo-he-nes-to przybył do magazynów 
wraz z żoną swoją w odwiedziny. Beckwourth 
ugościł ich suto, to jest, tak ich upoił, że 
aż przytomność stracili. Nazajutrz skarzył 
sie gość na ból głowy, więc by klin klinem 
wybić, dał mu Beckwonrth znów szklanicę 
ponezu mocnego. Następnie zaś zawiódł mę- 
ża wraz z żona i dziećmi do magazynu, i wy- 
brał dla nich rozmaite pstre upomiaki w su- 
kniach i świecidłach, a było tego tak sporo, 
że się zaledwie w dwóch wielkich pakach 
zmieściło.  Mo-he-nes-to wielce się zdziwił 
na tę wiadomość, że to wszystko przezna- 
czono dla niego i jego familii, „Wiedz o tem — 
zawołał Beckwourth z udaną serdecznością —- 
że to wszystko daje tobie, żonie twej i dzie- 
ciom. Mam serce potężne, wiem czego po- 
trzeba Aindyaninowi i jego rodzinie.“ A gdy 
przywodźca zaczął mn przedstawiać, że serce 
to zbyt się „naprężyłoś i że sam może zu- 
bożeć, wszedł Beckwourth do innego maga- 
zynu, wyniósł piękną i nowiateńką strzelbę, 
topor wojenny w srebro okuty i sto nabo- 
jów, i powiększywszy tym sposobem wartość 
upominków, wprawił przywodźcę w osłupie- 
nie. Na pożegnanie kazał mu jeszcze przy- 
prowadzić dwa konie, i z tem go wyprawił. 
Mo-he-nes-to rzekł tedy na wsiadaniem: „Naj- 
przód pójdę na wyprawę wojeaną, a po tem 
wybierę się na polowanie, lecz za kilka mie- 
sięcy powrócę. Wtenczas znowu u.» od- 
wiedzę i tak was zarzucę skórami, że aż się 
udusicie pod niemi!“ Tak więc rozeszły się 
obie strony w zgodzie najlepszej. 


Beckwourth uzbierał nareszcie tyle gresza, 
że już mógł własny handel rozpocząć. Udał 
się do Nowego Mexyku, i tam poślnbił sobie 
senorytę Sandeville. Lecz handel ten wcale 
mu się nie powiódł, a w styczniu roku 1844 
zaszedł aż do Pueblo de los Angeles w Kali- 
fornii. Wkrótce wmięszał się do „rewolu- 
cyi“ w Kalifornii i zorganizował powstańcom 
jeden korpus strzelecki, Wkońcu wypatrzył 
roku 1851 przesmyk w Sierra Nevada jak-by 
umyślnie stwerzony dla podróżnych kalifor- 
niańskich, a przesmyk ten nazwano teraz od 
jego imienia. Osiadł też niedaleko tego miej- 
sca, i tam dał spisać swój pamiętnik, który 
kończy wyrazem współczucia i tęsknoty do 
przybranej ojczyzny swojej — do „Wron*, 
gdzie go potąd jeszcze wyglądają, gdzie syn 
jego zapewne jest juź przewodźcą, gdzie po- 
zostawił żonę, co w budzie lekarskiej otrzy- 
mała święcenie, i gdzie się starzeje bez nie- 
go bohaterska „Sosenka“, która sto szkal- 
pów zdobyła! 

Trudno zaprzeczyć, że pamiętniki Beck- 
wonrtha tehna nie raz przesadą, i że zawie- 
rają w sobie wiele dziwnych i niepojętych 
rzeczy, lecz za to mają też i niejaką wartość 
historyczną. Rozumie się, że klasa zindya- 
nizowanych Europejczyków masi z czasem 
wraz z lndyanami zaginąć, a w takim razie 
czytać bedą przyszłe pokolenia biografie ta- 
kie z wielka ciekawością, Wiadomo aż nadto 
dobrze, że od czasu kolonizacyi curopejskich 
powstała także i klasa wspomniona. Skłon- 
ność, a rzec nawet można, że i namiętna 
chać lndzi cywilizowanych do zycia znów 
dzikiego jest dziwnem zjawiskiem psycholo- 
gicznem, nad którem warto-by się lepiej za- 
stanowić. Okazuje sie bowiem ztąd, że oby- 
czaj i potrzeby zbytkowe nie są nam wro- 
dzone, lecz tylko przylgnęły do mas sztuką 
wychowania; i że wkrótce od tego można 
znów odwyknać. A jak z jednej strony ntrzy- 
muje Beckwourth nie bez słuszności, że dzi- 
kiemu nie podobna przejąć się całkiem cywi- 
lizacya europejską, tak z drugiej strony nie 
było potąd jeszcze przykładu, by Europejczyk 
zdziczały pozbył się całkiem brzydkich swych 
nałogów i wrócił znów na łono społeczeń- 
stwa ucywilizowanego. Jakoż po prawdzie 
Są lakawani piouiery kultury zachodniej wła- 
Ściwie tylko zbiegami, którzy przed pomy- 
kającem za nimi społeczeństwem uchodzą z nie- 
sfornością swoją w puszcze dzikie i zapadłe. 


Z w z W WZ NA, 


Główny Redaktor NI. Szrzeniawa Sartyni. 


Z e. k. galicyjskiej drukarni rządowej. 


